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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 14. Czerwca.

J . K. W ysokość Xięźna  A n h  a I t - D e s s a  u 
wyjechała do Dessau, a JO . Generał piechoty 
i Gubernator Luxemburga, panujący L a n d ­
g r a f  zu  H e s s e n  - H o r a b u r g ,  do Hom- 
burga.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 7- Czerwca.
Ministeryalny dziennik w ieczorny zaw iera 

c o  następuje: „D ziennik handlowy obwinia 
Hrabiego M ole, że w  roku 1815. całkiem ina­
czej o Napoleonie przem aw iał niż na posie­
dzeniu sobotnićm w  pośród żywych oklasków 
Izby. Jeżeli wspom niany dziennik może aby 
jeden dow ód na poparcie tw ierdzenia swego 
przytoczyć, w zyw am y go o to. Tym czasowo 
zaś zapewniam y, że błądzi. Nigdy Hrabia 
Mole nie używ ał w  m ow ie o Napoleonie w y ­
razó w , któreby zarazem nie dowodziły jego 
najżywszego podziwiema. Hrabia M ole, Mi­
nister za czasów C esarstw a, nigdy nie prze­
stał uwielbiać pamiątki rządu, co tyle sław y 
Francyi zjednał, a W wszystkich w ydarze­
niach swego politycznego życia nigdy nie za­

pominał o tćin uszanowaniu i zamiłowaniu 
w olnej m onarchii, co Ministra rew olucji li­
pcow ej zdobi. Co się zarzutu trw ozliw ości 
dotyczy, z którym D z i e n n i k  h a n d l o w y  
już po sto razy przeciw  zagranicznej polityce 
Prezesa Rady gabinetowej wyjeżdżał, radzi- 
byśrny wiedzieli, co i ten zarzut uspraw iedli­
w ić  zdoła. Inne dzienniki oppozycyjne były 
niekiedy w  tej mierze spraw iedliw sze; uzna­
w ały  one często godne postępowanie H rabie­
go Mole w  spraw ach swego narodu z zagra- 
nicznemi gabinetami. Dowodzi to zaiste b ra­
ku patryotyzmu i praw ości, jeżeli kto miota 
kłam liw e pociski na gabinet, które zarazem 
i honorow i narodow em u ubliżają.1*

Z d n i a  8. C z e r w c a .
Hrabia Molć o blokadzie portów  mexykati- 

skich tutejszego Posła angielskiego w  nastę- 
pującćm piśmie zawiadom ił: „Mylordzie! Po­
nieważ rząd mexykaóski krzyw dy, za które 
pełnom ocny Poseł Króla w  Mexyku stóso- 
w n ie  do danego mu rozkazu zadośćczynienia 
żądał, wynagrodzić się w zbrania, Kommen- 
dant eskadry francuzkićj spow odow anym  się 
ujrzał do chwycenia się środków , których 
w śród  takich okoliczności godność Francyi 
i spraw iedliw ość jej roszczeń wymagają. Stó- 
sow nie do tego wszystkie porta raexykańskie 
ogłoszono za będące w  stanie blokady, ą blo­
kada ta pod w zględem  V eracruzu dnia 16.
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K w ietn ia  do skutku p rzyw iedz ion a ,  n ie z w ło ­
cznie i p rzec iw  innym portom mexykanskim  
użytą będzie. Zaw iadamiając J W .  Pana o  
tym  kroku, pospieszam Mu oraz donieść ,  ze 
w yd an e  w  tej m ierze przez rząd Ni. Króla  
rozkazy takiego są rodzaju, że praw a neu­
tralnej bandery i w o ln o ść  jej handlu żadnego  
uszczerbku ponoś ć nie będą’. Przeto też an­
gielskie. pakietboty, do korrespondencyi prze­
znaczone , z pod  p raw a blokady w yjęte .  
Upraszam  J W .  Pana, żebyś niniejszej notyfi-  
kącyi rządow i S w e m u  udzielić raczył. Pa­
ryż ,  dn. 1. C zerw ca 183S. r. (podp.) M o l e . “

W y ja zd  Marszalka Soult  do L ondynu na 
przyszły poniedziałek n iezaw od n ie  nastąpi.

M ianowanie Markiza Dalrnacyi ( syna Mar­
szalka Soult ) na Posła w  iNeapolu, obecnie  
rzeczą zd ecydow aną ; postanow ien ie  w szelako  
k rólewskie w yd an e  dopiero zostanie po po­
w ro c ie  Markiza z Londynu, dokąd ojcu s w e ­
mu tow arzyszyć  będzie.

W  iz b ie  D ep u tow an ych  toczą się ciągle  
obrady nad sprawam i afrykańskimi. Na po­
siedzeniu dzisiejszem bronił General .Bugeaud 
Iraktatu nad Tafną.

Z d n i a  9. C z e r w c a
W y s z ło  w łaśn ie  oznajmienie u r z ę d o w e ,  źe  

Król jutro przed południem  o lOtej godzinie  
przegląd gWardyi narodowej paryskiej i w o j ­
ska lin iow ego  odprawi. Przebyw ających  
w  Paryżu ohcerów  sztab ow ych  ( w y ż s z y c h )  
■wezwano, ażeby się do orszaku Króla przy­
łączyli i w  tym celu na dziedzińcu lu i l l e r y ó w  
się zgromadzili.  O  m iejscu, gdzie ten p rze­
gląd odbyć się ma, aż do tej ch w ili  (do godz. 
óciej) nic z p ew n ośc ią  nie ■wiemy. R ozu ­
mieją w sze lak o ,  że  się wojsko od 1 u iileryów  
za cząw szy  na polach Elizejskich i na ulicy Ri-  
voli ustawi. — T e m p s  o tym przeglądzie fli­
sze co następuje: „Niespodziany przegląd, któ­
ry jutro odbyć się m a, stał się p o w o d e m  do 
rozlicznych d om ysłów . Na ćo ten przegląd  
(pytają się z e w s z ą d ) ,  którego żadna konie­
czn ość  nie Uakazuje, jeżeli istotnie n iebezpie­
czeń stw o  z nim połączone?  Albo jeżeli nie 
ma żadnego n iebezpieczeństwa, na co o w o  ob­
myślanie śr o d k ó w  ostrożności? Na ćo obrano  
dzień 10. C z e rw ca ,  a nie doczekano się dnia 
28. Lipca? C zyż chcą dzień ten s a w y  naro 
d o w e j  w  n iepamięć puścić? Niechaj się mają 
na ostrożności. M ę żo w ie  p r a w d z iw ie  do o b e ­
cnej dyriastyi p rzyw iązan i ,  w ied zą  w p r a  
w d z ie ,  że publicznych uroczystości, m ogą­
cych  umysły podburzyć , unikać w y p a d a , ale 
w ie d z ą  też ,  iż są w ypad ki i w spom nienia,  
których zapom nieniem  przyćmić się nie godzi.  
I >ni l ip co w e  przypominają nam powstan ie  
dynastyi i u łożen ie  w a r u n k ó w ,  pod  klóremi

kraj ją przyjął. Przegląd gw ardyi narodowej  
był corocznem  o d n o w ie n ie m  tego zw iązku  
m iędzy tronem a ludem. N ie myślą za p ew n e  
o zniesieniu tego z w ią z k u , ale zmiana czasu 
odbycia przeglądu m ogłaby ła t w o  zdaw ać się 
być p ierw szym  do tego krokiem. “ — Przeci­
w n i e  wyraża  P r e s s e :  „Przegląd jutrzejszy
m a niejako uśw ietn ić  dzień doroczny a m n e ­
s t y  i. Amnesty.a w yd a la  o w o c e  swoje. Spo-  
kojność panuje w  kraju; b ezp ieczeń stw o  pu­
bliczne coraz bardziej się ustala; gw ardya na­
r o d o w a  i w ojsko  l in iow e  gromadzą się około  
Króla s w e g o ,  aby razem z nim cieszyć się 
z m ęstw a  i umiarkowania sw ego . Spokojność, 
pod zasłoną której przemysł b łogo się r o z w i ­
ja, w sp ó ln e m  ich dzie łem , a w d z ię c z n o ść  
ludności Paryża dla sp r a w c ó w  i podpiera-  
c z ó w  tej spokojności jutro zap ew n e  św ie tn ie  
się objawu.“

M e s s a g e r  donosi,  źe podróż Xięcia N e-  
murskiego1 do Londynu , aby tam być obe­
cnym  na koronacyi, już żadnej nie ulega w ą t ­
p liw ości .  Xiąźę w  to w a r zy s tw ie  adjutantów  
s w o ic h ,  G en era łów  Colbert i B oyer ,  dnia 19. 
m  b. stąd wyjeuzie . W  Londynie najęto dla 
niego hotel Grillom

S to so w n ie  d o  l is tów  z T ulonu z d. 5. m. b. 
o d  c h w i l i  w y p o w i e d z e n i a  w o j n y  R z e c z y p o ­
s p o l i t e j  M e x y  k a ń s k i e j  w  p o r c i e  t a m e c z n y m  
w i e l k i  p a n u j e  r u c h .

H i s z p a n  i a.
Z M a d r y t u ,  dnia 27- Maja.

Rząd zakazał sprzedaży i rozszerzania w y ­
danego przez londyńskie to w a r zy s tw o  biblijne 
tłumaczenia N o w e g o  Testamentu. N ieroz-  
m yślne p ostępow anie  niektórych osób , nazy­
w ających  się agentami w spom nianego  t o w a ­
rzystw a  i rozdawających w  W aiency i małe, 
p rze c iw  religii katolickiej w y m ier zo n e  roz­
p r a w y ,  miało się przyczynić do takowego kro­
ku z strony rządu. Przejście jednego katoli­
ckiego mieszkańca w  W aiencyi na religkj 
ewangelicką niezmierne zrobiło wrażenie.

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .
G a z e t a  W r o c ł a w s k a  donosi z St. Esprit  

z dn. 27. Maja; „N ied aw n o  temu w yd arzy ło  
się z n o w u  w  Onate w  n ocy  kilka m ałych  za­
burzeń; p e w n a  liczba uzbrojonych w ieśn ia ­
k ó w  krzyczała: „ IMueren los ojulaieros! viva
Carlos V . ! “ (Precz  z Ojalaterosami! N iech  
żyje Karól V -! )  Lecz będąca w  tćm  m ieście  
artyleirya n iebaw em  krzykom tym  tamę p o ło ­
żyła —  Pułkow nik  W y ld e ,  Kommiśsarz an­
gielski w  g łów n ej  kwaterze Espartery, stanął 
wczoraj w  Rajonnie: od p ra w ił  on co tylko  
małą podróż do Bilbay i San Sebastyanu  
i śmieje się z natężeń i demonstracyi rządu  
m adryckiego, aby chorągiew' rokoszu w  obo-
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zie karolistowskim zatknąć; pow iada  on: 
„ Jes t to  to samo, co pieniądze w  bioto r iu -  
cać.“ — Don Carlos opuścił d. 19. b. m. po 
po łudniu  Estellę w  celu obejrzenia linii pod 
Andoainem  i batalionów w  Guipuzkoi. — Po­
stanow ienie  jedno nakazuje "wszystkim tym, 
k tórych nazwiskiem Ojalateros oznaczają, jąć 
się broni i u tw orzyć  jeden batalion i jeden 
szw adron  pod nazw ą „Ochotnicy kastylijscy“. 
Tego planu już się daw n ie j  chwycić należało, 
albo szczerzej m ó w iąc ,  trzeba było zatrzymać 
bataliony ochotn ików  u tw o rzo n e  dawniej 
przez Zumalacarregujego. Z wszystkich obro­
tó w  w yraźnie  się okazuje, że popularność 
D on  Carlosa większa teraz niż kiedy źkolwiek, 
bo  wszędzie  głos jego w szystko  uspokoił, 
•wszędzie znalazł jaw ne d o w o d y  miłości i po ­
św ięcenia , wszędzie  zapal za jego sp raw ą 
coraz bardziej się wzmaga. Z tego także 
oczywiście w y n ika ,  że liberaliści łudzą się 
sądząc, że ludy te tylko się za swoje, przy w i-  
leje do broni w z ię ły ,  gdy N a w  ar  c zy k o w  i e 
sami się domagali, aby Don Carlos rozw iąza ł  
przez nich w  1833. roku m ianow aną  Jun tę ,  
a inną podług własnego życzenia w- miejsce 
jej ustanowił. Coś podobnego w ydarzy  się 
w  Guipuzkoi, skoro tam Don Carlos przybę­
dzie ; coś podobnego stało się już przed  d w o ­
ma laty w  Biskai. A tak cala ludność tylko 
w  obronie  p r a w  Don Carlosa pow sta ła .“

Donoszą z Bajoriny pod  dn. 3. C ze rw ca :  
„Dnia 29. Maja opuścił D on  Carlos z sw ym i 
Ministrami i Ju n tą  Estellę. Zaraz po jego 
wyjeździć  uw ięziono Generalnego Auditora 
B arr ica r t i , Fiskała Zariategujego_ i Biskupa 
leońskiego. W  dw ie  godziny pózrnej p ie rw ­
szego z nich rozstrzelano, i sądzą , że Fiskała 
i Biskupa podobnyź los spotka. l)n. 30. Maja 
przybył D on  Carlos do Tolosy, przebył dnia 
1. C zerw ca  linie pod  Andoainem i odbył 
przegląd wojska. G łoszą, że po tw ierdził  w y ­
rok śmierci na Zariategu ego i Elio. G enera ł 
M aroto , baw iący  w  Bordeaux, unikł baczno­
ści policyi i stanął dnia 31. Maja w  Tolosie, 
gdzie w  miejsce Generała  G uergue d o w ó d z ­
tw o  obejmie.“ C o  d z i  en  n i k nadm ienia , że 
publiczność musi być bardzo  ła tw o w ie rn ą ,  
jeżeli pow yższym  doniesieniom o p o s tęp o w a­
niu Don Carlosa zawierzy.

M e m o r i a l B o r d e l a i s  zamyka, co następu­
je: „Otrzymaliśmy przez Bajonne zd . 5. C zerw , 
nader  w ażne  wiadom ości z g łów nej k w a te ry  
D o n  Carlosa w  Tolozie. S tronn ic tw o  u m ia rk o ­
w a n e  zw yc ięz tw o  odniosło. Biskup leonski 
m ianow any  Ministrem spraw iedliw ości (w ięc  
nie przyaresz tow any ani rozstrze lany , jak pi­
smo z Bajonny w czora j donosiło) , Genera ł 
M aro to  Ministiern w ó jn y ,  ^ an lżr ro  Mini­

strem  skarbu , Pan Sierra Ministrem sp raw  
zew n ę trzn y ch ,  G enera ł Villareal naczelnym 
w o d z e m  armii a Hr. Casa Eguja G enerał-Ka- 
pitanem N a w a r ry  i Biskai. W szyscy d o w ódz-  
Cy, co w  niełaskę byli popadli, jako to : Za- 
riategui, E lio , T o r r e ,  M a d ra z o , .Vargas, zo ­
stali z n o w u  do u rz ę d ó w  przyw róceni. W k ró t ­
ce w yglądam y tu politycznego manifestu. W i a ­
domość ta sp raw iła  w  N aw arze  największą r a ­
dość."

Piszą z nadgranicy nawarskiej z dnia 3go 
C z e rw c a :  „Stratę karolistów  w  utarczce pod 
Dicastilło podają na 60 zabitych i 200 ran io­
n y ch ,  a między temi 8 jest oficerów; krysty- 
rnści mieli około 100 zabitych i 300 ranionych. 
In fan t  D on Sebastian p rzypa tryw ał się tej roz- 
p raw ie  z w zgórza  pod Dicastillą. G dy  kry- 
styniści d. 28. Maja z Alio do Lerinu i Sesrny 
w y ru szy l i ,  do now ej przyszło b i tw y ,  ponie­
w a ż  jednak Genera ł 8anz  karolistów trzema 
batalionami N aw arczy k ó w  w zm ocn ił ,  krysly- 
niści spiesznie się cofnęli i około 50 sw oich  
zostawili w  ręku nieprzyjaciół. Dn. 30. Maja 
5 kompanii karolistowskich ukazało się pod 
Valcarlos, zostały—wszelako p rzez  załogę 
i m ieszkańców odparte.*4

W  piśmie z Logrono z d. 1. C zerw ca  czy­
tam y: „D on  Carlos zgromadza w  Tolozie dy- 
wizyą i 000 w ojska , między którem tylko d w a  
są bataliony i jeden szw adron  N aw arczyków . 
G enera ł k rystynistów Buerens otrzym ał roz­
kaz w yruszenia  w  80oO łudzi do V illaneuwy 
de M ena ,  w  celu uważania  na ruchy  k o rp u ­
su karolistowskiego, zmierzającego w targnąć  
do Asturyi. W o jsk o  nasze w  N a w a rz e  
i Guipuzkoi liczy ą5,000 ludzi,  armia D on 
Carlosa led w o  18,000.'4

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 19. Maja.

(Gnz. Powsz ) — Wrczoraj naraz najdzi­
wniejsze pogłoski w  stolicy w  obieg puszczo­
no. SNa giełdzie p o w iad an o ,  że odkryto spi­
sek karolistowski pod p rzew o d n ic tw em  In ­
fantki Izabelli M aryi, byłej Regeritki, którą 
z tego p o w o d u  uw ięz iono ,  i że w  skutek tego 
spisku guerylasy miguelistowscy już się do 
L oures ,  l j  godziny od Lizbony zbliżyli, p rze­
c iw  k tórym  kdka pu łków  w  nocy w yruszyło .  
Lubo to było  n iepodobnein do p ra w d y ,  m u ­
siało się jednak coś takiego w y d a rzy ć ,  co p o ­
głoski te w y w o ła ło .  Nareszcie dow iedzia łem  
się z dobrego ź ród ła ,  że istotnie znaleziono 
korespondencyą miguelistowską z osobami na 
d w o rz e  Infantki,  która z nabożeństw a od nie­
jakiego czasu w ie lu  księży w  dom u  sw oim  
chow a. D o  korespondencyi tćj w p ły w a  sa­
ma Infantka, ale nie m a  tam  m o w y  o spisku, 
tylko o upadaniu  religii, i dla tego obawiają
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się, żeby to nie zostawało vr związku z za­
biegami księży po prow incyach, klórzy obe­
cnie lud podburzają, aby sobie znow u pano­
w anie wyjednać. Infantka nie doznała dotąd 
żadnej nieprzyjemności z przyczyny takowego 
odkrycia. Napomniano ją tylko i radzono, aby 
księży, mianowicie m nichów , uwikłanych 
■yy tej spraw ie, od siebie oddaliła. — Co się 
gueryllasów dotyczy, namienić w ypada, że 
mieszkańcy Maffry i okolicy po większej czę­
ści Don Miguelowi sprzyjają. , Miewają oni 
liczne między sobą narady. Ze zaś większa 
część tychże należy do uzbrojonej gwardyi na­
rodow ej , i tym sposobem by z bronią w  ręku 
nadużycia popełniać mogła, przeto Generalny 
A dm inistrator Lizbony, w  obwodzie którego 
Maffra leży, w ybrał się tamże w  100 ludzi 
piechoty i 40 jazdy dla odebrania im broni. 
Czas wyjaśni, czy postępowanie takowe, gdy 
ludzie ci nigdy jeszcze przeciw  praw u nie 
w ykroczyli, jest czysto konstytucyjne; ale 
niektóre dzienniki nie omieszkają zapewne 
sarkać na despotyczne postępowanie.

N i e m e  y.
Z H a m b u r g a ,  dn. 8. Czerwca.

Tutejsza N o w a  G a z e t a  donosi, że znany 
pisarz Hąrro Harring z H e l g o l a n d u ,  gdzie 
ostatecznie przebyw ał i gdzie się poróżnił z 
tamecznym Gubernatorem angielskim, został 
W  kajdany skuty i na okręcie w ojennym  an­
gielskim o 14 działach do Anglii odprow a­
dzony.

vv%vw*-

R ozm aite wiadom ości.
Z B e r l i n a  dn. 12. Czerwca. — Kr. Gene­

ra ł - Porucznik i Generalny G ubernator prze­
dniej Pomeranii, J . O. X iąźę Maltę zu Putbus, 
o którego wyjeździć już donoszono, udaje się 
przez Hamburg do L ondynu , gdzie w  charak­
terze Nadzwyczajnego Posła w  iaiieniu Najj. 
Króla znajdować się będzie na koronacyi K ró ­
lowej angielskiej. W  orszaku J. O. Xięcia znaj­
dują się prócz przydanego mu Sekretarza po­
selskiego, Jizambelana i Sekretarza legacyjnego 
Hrabiego A rtura Bernstorffa, następujący ka- 
w alerow ie honorow i; Sekretarz legacyjnyHr. 
Maxymilian Hatzfeld, Szambelan Saldern na 
Lepien, Baron Krassow  i Porucznik w  pier­
w szym  pułku gw ardyi, Berg.

Z S z c z e c i n a ,  dnia 9. Czerwca. — Podług 
nadesziych tu  w czoraj po południu pew nych 
wiadomości N. Cesarz XVszech Bossyi z do­
stojnymi synami swym i onegdaj wieczorem
0 godzinie"^ lOtej do Swinem iinde przybył
1 wsiadłszy natychmiast na stojący tam statek 
parow y w ojenny »Hercules« o godzinie 1£.

w nocy pod żagle wyszedł. W edle pogło-ki 
na wysokości Delaroe dw a statki parow e stoją 
w  pogotowiu, na których W  W . XX. Mikołaj 
i Michał do Petersburga, a J. C. W ysokość 
W . X. Następca tronu na „Herculesie" do 
Sztokholmu w  dalszą się puści drogę. Dokąd 
się N. Cesarz uda, dotąd niewiadomo. Statek 
parow y » P ro w o rn iy « dla napraw y został 
W  Sw inem iinde; do przystani tej d. 6. w  p o łu ­
dnie prócz luggeru wojennego „Oranienbaum« 
jeszcze trzy fregaty rossyjskie zawinęły. Ka­
pitanowi Blume statku parowego »Następczyni 
tronu« N. C esarz, uznając mądre jego i sprę­
żyste środki użyte przy trelow aniu statku »Pro- 
worniy« w  zakrętach O dry , kosztowny pier­
ścień brylantow y podarować raczył.

Listy z W rocław ia  z dn. 6. Czerw ca dono­
szą , że tegoroczny jarmark na w ełnę tamże 
najpomyślniejszy miał wypadek. Nietylko 
najcieńsze i cienkie gatunki sprzedano za w y ­
sokie ceny, ale naw et i średnia w ełna dobrze 
popłacała; najmniej odbytu było na poślednie 
gatunki.

P i e r w o r o d n o ś ć .  — Pew ien bogacz tak 
mocno obstaje za praw em  pierw orodności, iż 
nie daw no chciał zabić pięcioro swoich dzieci, 
by szóstemu, jako n a js ta r s z e m u  synow i, bez 
u s z c z e r b k u  z a b e z p ie c z y !  ca łą  puściznę. Rząd 
b y ł  p rz y m u s z o n y  oddać pod aozór policyi te­
go szaleńca. — Przy tej sposobności nie od 
rzeczy będzie nadmienić o szkaradnem nadu­
życiu niektórych plemion indyjskich, które tyl­
ko tyle córek zostawiają przy życiu, ile się 
spodziew ają, ze korzystnie w  swojej kaście 
w ydadzą za mąz, resztę zaś zadusza matka 
w łasną ręką. Nadaremnie rząd angielski uży­
w ał wszelkich środków dla uchylenia tego 
szkaradnego przesądu; trw a on jeszcze po 
dziś dzień w  niektórych okolicach w  zupełnej 
mocy.

D o m  p o d r ó ż u j ą c y .  — Dotychczas zna­
liśmy tylko domy miejskie i wiejskie, teraz 
wynaleziono^ juz domy podróżujące, przezco 
tamte stają się zupełnie niepotrzebne. Jestto  
kolosalny p o w ó z , czyli raczej łoczący się dom, 
który w ynalazł pew ien Anglik. Budowla ta, 
spoczywająca na czterech kołach, zawiera 
w  sobie sypialnią, przedpokój i salę gościn­
n ą , tudzież kuchnię i spiżarnię. Rzecz uwagi 
godna jest ta , iż gmach ten nie ma dolnych 
pokoi, tylko pierw sze i drugie piętro. W ła ­
ściciel tego dom u, mogący być w  rów nym  
czasie w  domu jak i w  podróży, m ów i do 
swojego w oźnicy: „Chciałbym  mieć dom 
w  Paryżu“ , to rzekłszy rzuca się na w y tw o ­
rną sofę. Podczas gdy właściciel domu pali 
w onne cygaro z H aw anny, pije herbatę i czy-
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ta  dzienniki, dom  jego jedzie n iep rzerw an ie  
i o to  nagle staje w  stołecznem  m ieście F ra n ­
c ji .  Przem ija zim a, zielonem i w ieńcam i 
okryw ają  się d rzew a , ptaki zaczynają śpie­
w a ć  m iłe piosnki w io sen n e , żółty  jaskier po ­
złaca zielone n iw y , w ted y  pan m iastem  znu­
dzony m ó w i: „A ch , chciałbym  teraz m ieć 
dom  w iejsk i!"  — „N atychm iast!"  odzyw a 
się w oźn ica, a dom  poruszać się zaczyna. 
W  kilka godzin później rzecze do niego słu ­
żący: „Chciej P an  p o w iedz ieć , w  którem  
m iejscu chcesz m ieć dom  dla siebie? C zy na 
w zgórzu  Inb na d o lin ie , w  sam otności lasu, 
albo w  pobliżu w łości? Rozkaż Pan! C zy 
w olisz  m ruczenie strum yka, albo szum  bystrej 
rzeki? N iech Pan obiera!" — C o za rozkosz 
zw idzać św ia t w  tym  sposobie, nie w y ch o ­
dząc ani na krok z sw ojego dom u! C o za 
przyjem ność w lec  za sobą sw ój d om , jak śli­
m ak sw oję  skorupę. W ynalazca  ruchom ego 
dom u zrea lizow ał w  p raw d z iw em  znaczeniu 
s ło w a  o w o  sław ne filozoficzne zdanie Biasa: 
Ornnia mea mecum porto! O d  tego czasu by ło ­
by  nierozsądkiem  troszczyć się o m u ro w an e  
dom y, k tó re  się z miejsca nie ruszają i są nie­
w ygodne. Jakoż nie trzeba n a w e t 80,000 zł. 
na kupienie takiego dom u. K orzyśc i, jakie na­
stręcza ten  n o w y  rodzaj b u d o w li, w yliczyć 
n ie  podobna M aszli g łup ich , k łó tliw ych , za­
w istn y ch  lub o bm ow nych  sąsiadów , zosta­
w i s z  ich , a przenosisz sw ój dom  na inne m iej­
sce. Zdarzy ci się , iź się w  jakiem  miejscu 
zapóźnisz, że cię dćszcz zaskoczy, źe jest bło- 
tno  albo zim no, nic nie szkodzi, ty możesz 
sobie sw ój dom  sprow adzić . N ie podoba ci 
się strefa jakiego k ra ju , zabierasz z sobą sw ó j 
dom  i do innego się w ynosisz. Maszli w ie ­
rzycieli, k tórzy  w szędzie  na ciebie czatują, 
ta k , iź się z dom u ruszyć nie m ożesz; w  tw o ­
im  n o w o  w ynalezionym  dom u m ożesz im po 
p rzed  sam nos przejechać. Maszli dom  m u­
ro w a n y , zdarzy się w ezb ran ie  w o d y , dom  
tw ó j grozi upadkiem ; dom  zaś n o w o  w y n a ­
leziony m ożesz postaw ić  na takiem  miejscu, 
gdzie na żaden sposób w o d a  nie dojdzie. J e ­
dnej tylko rzeczy obaw iać  się należy , a ta 
je s t, iż całe m iasto złożone z takicli dom ów , 
m oże być skradzione w  nocy razem  z sw oim i 
m ieszkańcam i!

N a s t ę p u j ą c y  jest krótki r y s  ż y c i a  X i ę c i a  
T a l l e y r a n d a :  K aro l M aurycy Xiąźe Tałley- 
ran d -P erig o rd , kaw aler o rd eru  św ięt. D ucha, 
w ielk iego  krzyża legii h o n o ro w ćj od czasu te ­
goż założenia r. 1805, złotego ru n ą , w ielkiego 
krzyża król. w ęgierskiego o rderu  S Szczepana, 
duńskiego słon ia , hiszpańskiego K arola I I I . ,  
greckiego Z baw ic ie la , perskiego słońca, p o r­

tugalskiego Poczęcia, pruskiego czarnego orła, 
rossyjskiego s. Jęd rze ja , saskiego korony, to ­
skańskiego ś. Józefa, kaw aler król. w irtem b er- 
skiego orderu  złotego orła i t. d , i t. d., czło­
nek akadem ii nap isów  i pięknych um iejętności 
i akadem ii m oralnych tudzież politycznych u- 
m iejętności, urodził się w  Paryżu dnia 2giego 
Lutego r. 1754; pochodził ze znakom itej 1'ran- 
cuzkiej rodziny, m łodszej g łów nćj linii familii 
la M arche , posiadającej h rab s tw o  Perigord . 
B ył najstarszym  z trzech  b rac i, lecz dotknięty  
paraliżem  w  nogę, z k tóregoto  p o w o d u  uty­
k a ł, został przeznaczony do duchow nego sta­
nu  i sw oje p ra w o  p ierw orodności sw em u  d ru ­
giem u b ra tu  przekazał. W y c h o w a n y  by ł w  
sem inaryjum  św . Sulpicyusza. M łody A bbć, 
znajdując z początku m ało upodobania w  ży­
ciu d u ch o w n em , w yszczególniał się w k ró tce . 
R oku 1780 został generalnym  ajentem  ducho­
w ie ń s tw a , lubo w ca le  wszelkiego czasu sw o ­
jego nie pośw ięcał kanonicznem u p r a w u , ra - 
czćj h o łd o w ał filozofii 18go w ieku  i gorliw ie 
za jm ow ał się nauką ekonom istów . R oku 1788 
w y św ięco n o  go na biskupa z A u tu n u , a w  ro ­
ku następnym  m ianow ano  depu tow anym  dy- 
jecezyi jego przy  S tanach G eneralnych. M ira- 
beau , Sieyes i T alleyrand  panow ali konsty tu­
cyjnem u zgrom adzeniu. T alleyrand  w n ió s ł 
kilka w ażnych  p ro jek tów . R oku 1790 w y n ie ­
siony na prezyden ta  narodow ego  zgrom adze­
n ia , dnia 14. Lipca 1790 jako w  rocznicę zbu­
rzenia bastylli, o d p raw ił m szę pod czas fede- 
racyi narodow ej na placu m arso w y m , by ł je­
dnym  z p ierw szych  xięźy, którzy konstytucyję 
zaprzysięgli i odbierał przysięgę od p ierw szych  
konstytucyjnych biskupów . Za czynność tę  
był dn. 17- K w ie tn ia  r. 1791 od  Papieża P iu ­
sa V I. dotknięty  k lą tw ą kościelną, źłożyl bi­
skupstw o i obrano  go członkiem  dyrektory ja- 
tu  departam entu  Paryża. R oku 1792 w ra z  z 
panem  Chauvelin  posłany by ł do L ondynu 
w zględem  uk ładów  poko ju , lecz P itt p rzyią- 
w szy  ich z początku dosyć pom yślnie, ro zk a­
zał w  końcu , by Angliję w  24 godzinach o- 
puścili. Talleyrand, k tóry  d. 11. Sierpnia, na­
zajutrz po szturm ie do T u ile ryów , do Paryża 
p o w ró c ił, w in ien  D antonow i ocalenie sw o je  
z rąk  m o rd ercó w  i em igrow ał do S tanów  Z je­
dnoczonych. Z atrudniony  spekulacyjami han- 
d low em i pozostał tam , dopokąd go w  r. 1796 
nie odw ołano . R oku 1797, po  18. F ru c tid o r 
(p o  zw y cięz tw ie  B a rra sa ), m ian o w ał go dy- 
rek tory jat m inistrem  sp raw  zagranicznych, lecz 
usunął się w k ró tce  p rzed-zam acham i w szy ­
stkich party j, m ianow icie p rzed  s tronn ic tw em  
Luciana B onapartego , k tóry  go w  radzie pię­
ciuset zask a rży ł; p rzy łączy ł się od tąd  do 
w schodzącćj gw iazdy N apoleona B onapartego,
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k tó ry  m ia ł  w  n im  n a d e r  z w in n e g o  z w o ­
lennika. P o  18. B ru m a i re ,  k o n z u lo w ie  
( d n ia  21. L is topada  1799.) oddali m u  
z n o w u  w y d z ia ł  s p r a w  zagran icznych . Roku 
1603. p rze z  Papieża  Piusa V I I .  sekula- 
ry z o w a n y ,  w k r ó t c e  p o te m  ożenił  się z panuj 
G ra n d t  z H a m b u rg a  (z m a r łą  w  G ru d n iu  roku  
1835, z k tó rą  się b y ł  roz łączy ł) .  Z w y c ię z k im  
b y ł  jako w s p ó łz a w o d n ik  F o u c h e g o ,  a r .  1806 
w y n ie s io n y m  został do godności xięcia B ene-  
w e n t u  i w ie lk iego  p o d k o m o rze g o  p ań s tw a .  
L e c z  w  ciągu czasu tego  m ię d zy  n im  a C esa­
r z e m  zachodz iła  co raz  w yra źn ie jsz a  ró żn o ść  
zdań.  W y p a d k i  h iszpańskie ro zs trzygnę ły  to  
n iep o ro z u m ie n ie .  C’est h  commencem ent de la 
j i n , " jestto począ tek  końca ,<< rzek ł  T a l le y ra n d  
o w ta rg n ie n iu  do  Hiszpanii. B iu ro  s p r a w  za­
g ran icznych  o d d a n o  w  S ie rp n iu  r. 1807 p a n u  
C h a m p a g n y ,  a T a l ley randa  u sun iono  m ia n o ­
w a n ie m  go w ie lk im  w ic e -e le k to re m .  O d tą d  
żył n ą  u s t ro n iu ,  p o  części pod  d o z o re m  po li­
c y jn y m ,  i zbliżał się do  J ło u r b o n ó w .  B o k u  
1814, w  czasie w e jśc ia  sp r z y m ie r z e ń c ó w  do 
P aryża ,  b y ł  p re z y d e n te m  ty m c z a so w e g o  rz ą d u  
aż do p rzybyc ia  h rab iego  Ar tors, p o cz em  L u d ­
w ig  X V II I .  m ia n o w a w s z y  go p a re m  i m ini-  
s te m  s p r a w  zag ran icznych ,  w y p r a w i ł  na  k o n ­
gres  do  W ie d n ia .  I )n ia  8. L ipca  1815 o t r z y ­
m a ł  p r e z y d e n tu r ę  w  m in i s te ry ju m , łecz w  
końcu  ro k u  zda ł  ta k o w ą  xięciu Uichelieu, p o ­
n ieważ d rugiego  paryzk iego  po k o  u podp isać  
nie chciał. K ró l  m ia n o w a ł  go w p r a w d z ie  w ie l ­
k im  p o d k o m o rz y m ,  ale od  s p r a w  pnblicznycri 
usunął.  W  izbie p a r ó w  s ta w a ł  często na  czele 
opozyeyi.  O n to  b y ł ,  k tó ry  L u d w ik a  F il ipa  
sk łon i ł  szczególnie do  p rzy jęcia  k o rony .  O d  
k ró la  do  L o n d y n u  w y s ła n y ,  p rzy c zy n ił  się ta m  
n a jw ię c e j  do  za w iąz an ia  p rz y m ie rz a  m iędzy  
n iep rzy jaźnem i od  w i e k ó w  m o c a r s tw a m i  A n -  
gliją i F rancy ją ,  na  k tó re m to  p rz y m ie rz u  op ie ra  
się konfederacy ja  zachodn ie j  E u ro p y .  Był p rz y -  
t e m  jednym  z na jczynn ie jszych  p rzy  k on fe ren -  
cyi londyńskie j ,  k tó ra  K ró le s tw o  Belgi skie u- 
tw o r z y ła .  W  p o c z ą tk u  r. 18-35, u w aż a ją c  za­
danie  s w o je  za s p e łn io n e ,  u su n ą ł  się od  pu  
b licznego  z a w o d u .  „ W y k o n a ł  on  dz ie ło  sw o je  
( p o w ia d a  C o n s t f t u t i o n n e l ,  t. j. p  T h ie rs )  
K e w o lu c y ję  zaczą ł  i z a k o ń c z y ł .“ W s z e la k o  
r a d a  jego b y ła  ciągle p o w a ż a n a  u  d w o r u .  — 
S ą d y  d z ie n n ik ó w  o z m a r ły m  s ą , jak na tu ra lna ,  
k reś lone  b a r w a m i  ich  s t ro n n ic tw a .  D z ienn ik  
m in is te ry ja ln y ,  J o u r n a l  d e s  D e b a t s  E m ila  
de  G i r a r d in ,  c h w a l i  w  n im  jego  po li tyczną  
k o n s e k w e n c y ję ,  p o n ie w a ż  on  p rzy łącza jąc  się 
d o  w y p a d k ó w ,  ludz i  i d u c h a  czasu ,  m ia l  za­
w s z e  je d e n  z a m ia r  p rz e d  o c z y m a ,  r z ą d  k o n ­
s ty tucy jny  i zw ią ze k  m ię d z y  p o łu d n io w ą  a 
z a ch o d n ią  E u ro p ą .  —  C o n s t i t u t i o n n e l

sław i jego rzadk iego  d u ch a  i n ieopuszcza jącą  
go nigdy z im ną k r e w ,  że z a w sze  jak nad  sobą  
sa m y m  tak i n a d  innym i p a n o w a ć  u m ia ł ,  a 
p rz y tć in  ob o k  g łębok ie j  jego p o ję t l iw o śc i  w y ­
s ła w ia  d o b ro ć  s e r c a , k tó ra  tak  częs to  jaśnia ła  
na n ie p o ru sz o n em  p r a w ie  obliczu — C o u r i e r  
w y n o s i  g ię tkość  jego ch a rak te ru ,  p rzen ikającą  
by s tro ść  um ysłu ,  m ia n o w ic ie  w  p r z e w i d y w a ­
n iu  nieszczęścia ; dodaje  w s z a k ż e :  „ n i e w i e ­
rny ażali w  istocie w y k o n y w a ł  o w o  zdanie  
s w o je :  m o w a  d ana  jest c z ło w ie k o w i  do  p o ­
krycia  s w y c h  m y ś l i d o s y ć  już do  usta lenia 
o n im  w y r o k u ,  ze zdan ie  to  m oże  m u  b y ć  z 
n ie jak iem  p r a w d o p o d o b ie ń s tw e m  p rzy p isy -  
w a n e . “ O  ko ń cu  życia jego pisze C o u r i e r :  
,,Xiążę T a l ley ran d  zakończy ł jako p r a w d z i w y  
d w o r a k ,  d w o r u j ą c  k r ó lo w i ,  i jako  p r a w d z i ­
w y  dyp lom atyk ,  w  uk ładach  z Pap ieżem , z k tó ­
r y m  jako zaprzysięg ły  b isk u p ,  jako ożeni riy 
x i ą d z , jako  e x k o m u n ik o w a n y  ka to lik ,  nie je­
d n ą  zaiste m ia ł  s p r a w ę  do  za ła tw ien ia .  “  —  
N a t i o n a l  w y r a ż a  się o n im  także w  sp o so ­
b ie  n a s tęp u jący m : „ P an  T a l ley ran d  by ł zastę­
pcą  sys tem a tu  osob is tych  in te r e s ó w  i po li ty ­
cznego  skep tycyzm u . P rz e z  w szy s tk ie  r e w o -  
lucyje nasze  w id z im y  przeb ija jącą  się z a w sze  
tę  iron iczną  po s ta ć ,  zdającą się szydzić z  usi­
ło w a ń  naszych, z e rw a n ia  w i ę z ó w  p r z e s z ł o ś c i .  
N iekiedy znika o n a :  w t e d y ,  g d y  w a lk a  m ię ­
d z y  l u d a m i  a k r ó l a m i ,  m ię d z y  F ra n cy ją  a E u ­
r o p ą  za n ad to  za c ię tą ,  za nad to  o tw a r t ą  być 
zaczyna ,  iżby oględna dyp lom acy ja  jaką n a -  
dz ie ,ę  sku tku  m ieć  mogła. Lecz w k r ó t c e  p o ­
ja w ia  się z n o w u ,  by  p a n o w a n ie  a b so lu ty z m u  
na n o w o  w sp ie ra ć .  T ak  r. 1830, gdy z a le d w o  
k u rz  b a r y k a d ó w  o p a d ł ,  posp ieszy ł do  Palais- 
R o y a l ,  jako żyjący sym bol p rz e c iw - re w o lu c y i .  
M asz b y ć  śm ierć  jego z n a k ie m , że czas stare j 
dyp lom acy  i spe łn iony  p ! “ — G a z e t t e  t w i e r ­
d z i ,  ze w  1 alleyrandzie  u m a r ła  dusza  te ra ź ­
niejszego rządu . Q u o t i d i e n n e  n a w r ó c e ­
nie się xięcia za szczere uw aż a .  — C o  do p a ­
m ię tn ik ó w  jego, k tó re  m ia ł  w  A ngli i  pozo s ta ­
w i ć ,  w sp o m n ie l iśm y  już ,  że zakazał sukceso­
r o m  sw o im  ogłaszać je p rz e d  la t t rzydz ies tu ,  
P o d łu g  in n y c h  p o d a ń ,  w a r u n k ie m  w y d a n ia  
ty c h  p a m ię tn ik ó w  rna być  śm ierć  3 p e w n y c h  
osób. — A  m i  d e  la  R e l i g i o n  d o n o s i ,  że 
xiązę l a l l e y r a n d  juz  od n ie jakiego czasu za j ­
m o w a ł  się sp r a w a m i  d u c h o w n e m i , m ie w a ł  
n a r a d y  z x iędzem  D u p an lo u p ,  a w  czasie aka- 
dem icznej m o w y  sw oje j  ( w  p o cz ą tk ac h  Marca) 
m ia ł  p o w ie d z ie ć :  „ M a m  coś jeszcze do  u cz y ­
n ien ia  i uczyn ię  to. “ W t e d y  uk ładał  on  ko ­
dycy l w y z n a ją c  się d o  rz y m sk o -k a to l ic k ie g o  
kościoła . X iądz  D u p a n l o u p  po św ię c i!  m u  
B o s su e ta :  „ D z ie ń  C hrześc i jan ina“  i książkę tę  
zna lez iono  u  n iego  o t w a r t ą  p r z y  rozdz ia le  :
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„C hrześc ijan in  p rz y g o to w u je  się p rz e d  śm ie r ­
cią do  osta tn ie j sp ow iedz i .  “ List do  P a ­
p ie ża ,  k tó ry  A rc y b isk u p o w i p rz e s ła ł ,  p i­
sany  b y ł  ca łk iem  jego ręką. A rc y b isk u p  
n ie  b y ł  p rz y  o s ta tn iem  p o m a z a n iu ,  lecz 
d w a k r o ć  w  ciągu dnia d o w ia d y w a ł  się 
o z d r o w ie  cho rego  i r a n o  jeszcze m ia ł  
o św ia d c z y ć :  iż życie s w o je  da lby  chę tn ie  
za niego G d y  o tern c h o re m u  doniesiono, 
rz e k ł :  „ A r c y b i s k u p  m oże  z życia sw o je g o  le­
pszy  z rob ić  użytek. “ L is t  do  Papieża p r z e ­
siano  do R z y m u ;  sp o d z ie w a m y  się ,  że w r a z  
z p rz y łą c z o n e m  w y z n a n ie m  d ru k iem  o g ło sz o ­
ny  będzie .

O  m i a s t a c h  w  S ł  o w i a ń  s z c z y  z n i e.
W  ogóle dzieliły się s łow iańsk ie  siedziby na 

z iem ie ,  czyli p a ń s tw a ;  ta k  w ię c  by ła  ruska, 
czeska,  polska z iem ia  i t. p. J e s t  p o d o b ie ń ­
s tw e m  do p r a w d y ,  że z w y ra z e m  seym (zyem,  
syem, seym, w  sądzie L ibuszy  su e m j  n a z w a  
ziemi zostaje w e  z w ią z k u ,  i ze od p r z y ­
w o ł y w a n i a  ich na  o b ra d y  pu b l ic zn e  zie­
m iam i n a z w a n o  zb ió r  w ie jsk ich  zag ród ;  także 
z n o w u  cala z iem ia ,  czyli całe p a ń s tw o ,  na 
pom nie jsze  dzieliło się ziemie. Z w a ż a ją c  na 
1o, że ob o k  ziemi i w s i ó w  (vv ew ange li i  O s tro  
m i r , )  w y m ie n ia ją  n a jdaw n ie jsze  h is to ryczne  
po m n ik i  i m iasta  (1 ) ,  śm iem  tw ie rd z ić ,  że od 
ce ln ie jszych  m ias t  z iem ie nosiły  nazw iska .  
B o  t r u d n i ą c y  się h a n d le m  S ło w ia n ie  musieli 
od  dawma m ieć  znakom ite  u siebie miasta . 
O  jednern  z t a k o w y c h ,  już w  p ią ty m  p rze d  
C h ry s tu s e m  w ie k u  iś tn ie jącem  w  kra ju  B u- 
d y n ó w ,  w s p o m in a ł  H e ro d o t .  iNie jest w i a ­
d o m o ,  czy w y r a z  m iasto  jest d a w n y m .  Ale 
p e w n ą  jest r z e c z ą ,  że rniasla w a r o w n e  g o ­
ty c k im ,  a w ię c  cudzoziem sk im  w y r a z e m  (2), 
g rd a m i ,  g rodam i n a z y w a n o  (3). C z y  ś w ię te  
u pogańskich  S ło w ia n  z a g ro d y ,  k tó re  p o d łu g  
C h o d a k o w sk ie g o  grodziszczami  n a z y w a ć  się 
m ia ły ,  zoslają w e  z w ią z k a c h  z g ro d a m i ,  o d ­
gadnąć  t r u d n o ,  z w ła sz c z a  gdy M elm old, na 
k tó rego  o n  się p o w o łu j e ,  nic w  tej m ie rze  
n ie  m u w i .  W s z a k ż e  p e w n ą  jest r z e c z ą ,  że 
n ad  Llbą n a z y w a ł  i d o tą d  n a z y w a  lud grobi-  
szczami  m ie js c a , g d z ie ,  jak on  m n ie m a ,  za 
c z a s ó w  pogańskich  g roby  zm ar ły ch  istnieć m ia ­
ły  (4). O  g ro d ac h  i stanie ich  u S ło w ia n  n i ­
żej p o w ie m  obszern ie  Postępując dalej w  w y ­
liczeniu  n az w isk  p o d d z ia łó w  z iem ,  z w r a c a m

1) M jesfa i eemle, u Jana E x arch / Bolgarsk, w Do- 
brow.sk. M aehr. Legendę, str, 182,

2) Szaffarzyk, Sta i  ozitrto.sti ,1 .  str. 347.
3) Pomnik z szóstego po narodzeniu Chrystusa wieku 

pochodzący, w Glagolita, Clozianus, str. LXXVII ma 
nazwisko grad.

4) Jahresbericht, str, 71,

u w a g ę  na to ,  że W  samej ty lko  P o lsce ,  t u ­
dzież na  R u s i , n a z w ą  ziemi m ia n o w a n o  także 
m nie jsze  części całego p ań s tw a .  T a k  R uś  
C z e r w o n a ,  gdzie X iążęta  M a z o w ie c c y ,  a od  
czasu K az im ie rz a  W .  K ró lo w ie  polscy w ła d a ­
l i ,  dzieliła się na  z iem ie  (5). D a w n ie j  snadź, 
p o d o b n ie  jak  i resz ta  Rus'i, od  Polski n ie za ­
w is łe j ,  poddzie la ła  się na  g rody  i JSamiestni- 
k o s tw a  ( 6 ) ,  k tó re  d aw n ie jsz y m  W o j e w ó d z ­
t w o m  o d p o w ia d a ły ,  jeszcze w  statucie K az i­
m ie rz a  (7) z iem iam i się n az y w a ją cy m . M nie j­
sze o d  z iem  poddz ia ły  k ra ju  czy się p o w ia tam i 
(po-wiece)  n a z y w a ły ,  odgadnąć  n ie  um iem . 
B o  chociaż P o lska ,  R u ś  i C z e c h y  m ie w a ły  
swe w ie c a  (b y ła  to  druga n a z w a  se jm ó w ),  
i chociaż m o ż n a  p r z y  ąć za p r a w d ę ,  że od  
w i e k ó w  p o w ia ta m i  n a z y w a n o  m nie j  liczne o- 
sady w ie jsk ie ,  p rzec ież  żaden  w ia r o g o d n y  po­
m n ik  okresu  tego ,  w y r a z u  powiat  n ie w y m ie ­
nił. O w s z e m  w  rękopisie  k ró lo d w o rs k im  (8) 
z iem iam i także n a z w a n o  m nie jsze okręgi pań­
s t w a  całego. W  późniejszych  ź ród łach  (P) 
z w a n o  je ob jazdam i (d o tą d  dzieli się Rossya 
na  ujazdy) ,  a za K arp a tam i obłastiam i (10), 
na W ę g r a c h  parafiami. D la tego też i u rz ę ­
d n ik ó w  ziem skich para fia lnem i tu  n a z y w a n o  
(11). A le  m ia n o w a n o  ziemie i żu p a m i ,  nie- 
ty lko w  C z e c h a c h ,  lecz i w  całej S ło w ia ń -  
szczyznie  z w y ją tk ie m  R u s i ,  a p o n iekąd  i P o l­
ski. B o  chociaż g odność  ź u p a n ó w  istniała 
i u  n as ,  zdaje się w sz a k ż e ,  że od  in nych  S ło ­
w i a n  do  nas p rz e sz ła ,  m a łeg o  z a w s z e  b ędąc  
znaczenia  w  Polsce . Z u p y  byłyr p o n ie ­
kąd  p o d o b n e  do  w sp ó ln y c h  g r u n t ó w ,  o d  
ISiem ców  die M ark  z w a n y c h .  W y r a z  źupan  
jest s t a ro - d a w n y  s ło w ia ń sk i ,  n ie w ia d o m e g o  
w sz a k ż e  pochodzen ia .  Z w aż a ją c  na  to ,  że te ­
r az  za K arpa tam i żupą n a z y w a  się w o d a  s ło ­
n a ,  tudz ież  miejsce w  taką obfitujące w o d ę ,  
m n ie m a m ,  że posiadaczy  ż y z n y c h ,  a w ię c  
bogatych  z iem ,  żu pnem i p a n a m i,  czyli źupa-  
nam i n a z y w a n o  tam że. T a k  ó w  s t a r o d a w n y  
napis  ru n a m i  sk reś lony ,  k tó ry  w  pod ró ża ch  
sw o ic h  p o  k rajach  s ło w ia ń -k ic h  P. Kucharsk i 
o d k r y ł ,  o zu p n y c h  p anach  w s p o m in a  (12). 
T a k  K o n s ta n ty  Porphyregennet p o w ia d a  ( ro z -

5 Kromer, u Pistor. II str. 600.
6) Nestor u Szlecera III. str. 42.
7) Str. 112 P alatini terra.
8) W pieśni: L u d k ze  a L ubor,  gdzie stoi: by sie

pan i w szici snieli a datnych zem i, z  dalnych tclasti.
9) W elessini w territorium.

10) Już w ewangelii Ostromirsk,; lelasti,  jest wyrazu 
tego źródtosłowern.

11) C om itesparochianis, w Zbiorze praw węgierskich.
12) Napis ten jest. 'Li da/cu! tu  d li Jarom eisel zu ­

pn i pan  V a p i; co znaczy: P a trz  D a ku ! tu le iy  Ja- 
rnm ysl zupny pan W apny. Zob. Powszechny Dzien­
nik Krajowy, w Warszawie 1829 Nro 38. w dodatku.
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dział, 30 ), że się cała dalmacka C hrobacya na 
X I Zupanii dzieliła. T ak  i w  p raw ach  L)u- 
szana C ara zb iór kilku w łośc i nazyw a się zą- 
p ą , i w nieść  m ożna , źe w  ogóle dzieliła się 
cala Serbia na żupy , w  szczególe zaś na kra­
je ,  grody i sioła (13). T ak  cala nadelbiańska 
słow iańszczyzna dzieliła się na żupy az do 
X V I. w iek u  (14). ( Dalszy ciąg nast.)

13) §. 113 pr. D. C. p o  stref zemli i  po  g ro  (lor i A 
i p o  zupa/i i  po  kraisztah , §. 12. pr. D . C. po gra- 
do tih  i  p o  selih.

14) Schotgen, ilipłomatische und kritische Nachle-

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  - M i e j s k i  w S z a m o t u ­

ł a c h ,
G ru n t m łynarski w G r a b o w c u  położony 

a  do Jana  W ilhelm a K ube m ałżonków  przy­
należący się oszacowany na 7 4 3 7  T a l. 10  sgr. 
8  fen, wedle taxy m ogącej być przejrzanej 
w raz z wykazem hypotecznym  i warunkam i 
w R egistra iurze, ma być

d n i a  3 4 . W r z e ś n i a  r. b. 
p rzed  po łudn iem  o godzinie l i t e j  w m iejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedany. N ie­
wiadom i z pobytu wierzyciele jako to :

1 )  Jan  Jerzy  i Barbara E lżbieta K ube m ał- 
źonkow ie eventualiier ich sukcessorow ie 
i następcy,

2) pozostali po Ludw iku L ueck aukcessoro- 
wie

zapozywają się niniejszem  publicznie.
S z a m o t u ł y ,  dnia 9. L u t e g o  i 838« ______
Podaje się n inie |szem  do publicznej w iad o - 

m ości, i e  nauczyciel I g n a c y  L u c z k o w s k i  
z  Ja raczew a i narzeczona tegoż U r. A n t o ­
n i n a  z B u k o w s k i c h ,  o w d o w ia ła  J a r a -  
c z e w s k a  tam że, kontrak tem  przedślubnym  
z  dnia 9. C zerw ca 1838. r. w spólność m ajątku 
i dorobku w yłączyli.

S z rem , dnia 13. C zerw ca  1838.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i . _

_ ~A U K  C Y  A .
D nia 27. i 28. m. b. p rzed  po łudn iem  od  go­

dziny 9tej i po po łudn iu  od godziny 2gićj, 
sp rzedaw ać  będę  drogą publicznćj hcytacyi 
p rz y  W ilhelm ow skie j ulicy pod  liczbą 12. for­
tep ian  w  kształcie skrzydła , zegar s to łow y , 
ró żn e  m eble  z m ahoniow ego i innego d rze­
w a  , s r e b ra , su k n ie , p o rce lan ę , szkło, sp rzę ty  
d o m o w e  i kuchenne.

P o zn ań , dnia 14. C ze rw ca  1838.
W ysokićj Szlachcie i S zanow nej Publięzno- 

ści m am  zaszczyt polecić łaskaw ym  w zględom  
m ój n o w o  założony skład to w a ró w , obejm u­
jący  delikatne naczynia kam ienne, fajans, 
szk ło , w y ro b y  bo lesław sk ie ; p o łu d n io w e  
oyyoce; cy try n y , apelzyny i t .  d . , p rzed n ie

h e rb a ty , b runśw icki salcezon M e t t w u r s t ,  
sery  em m entalski, szw ajcarsk i, z io łow y  ,4 k>1- 
lenderski i t. d. tudzież przednią o liw ę p ro - 
w an ck ą , p raw d z iw y  m araskin i w szelkie o d ­
noszące się do tćj kategoryi łakocie n a jw y b o r­
niejszej dob ro c i, p rzed aw an e  po stałych i n a j­
bardziej um iarkow anych  cenach , upraszając 
o liczny pokup.

P oznań , dnia 13. C zerw ca  1838.
J a n  I g n a c y  M e y e r ,  

Nr. 6 6 . w  star^m ^r^nku.

D Z I E R Ż A W A .
F o lw ark  . l O Z C t o w O ,  jednę milę _  

od S ierakow a i P n iew  po łożony , w y - 
dzierżaw iony  będzie na lat 1 2  drogą ^  
d ob ro w o ln ć j p ry w atn ć j licytacyi >

w  d n i u  29.  C z e r w c a  r. 1 8 3 8 . ^  
w  Poznaniu  w  biórze K om m issarza ^  
sp raw ied liw ości W g o  B r a c h v o g e l ,  
gdzie także o w arunkach  i objętości ^  
bliższą pow ziąść m ożna inform acyą. m

D obra  M u r z y n ó w  o k o ś c i e l n e  z fol­
w ark iem  S a b a s z c z e w o  w  p o w ie c ie S re d z -  
k i m,  są do puszczenia z w o ln e j ręki na lat 
dw anaście. O  bliższych w aru n k ach  d o w ie ­
dzieć się m ożna w  W  i n n e j g ó r z e p o J  Środą.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskie].

D nia  14. Czerwca 1838.

Obligi długu państwa . ,
Pr. ang. obligacje 1830. . 
Obligi premiow handlu morsk 
Obligi Kurmarchii z bież. kup 
Obligi tymcz. Nowej Marchii d 
Berlińskie obligacje miejskie 
Królewieckie dito
Elblągskie dito
Gdańskie dito w T, . , . 
Zachodnio - Pr. listy zastawne 

dito dito
Listy zast. W . X. Poznańskiego 
Wschodnio - Pr. listy zastawne 

dito dito .
Pomorskie dito .

dito dito .
Kur- i Nowomarch. dito ,  

dito dito dito ,  
Szląskie dito .
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

wej - Marchii . . . .
Złoto al marco . . . . .  
Nowe dukaty. . . . . .
Frydrychsdorr . . . . .
Inne monety złote po 5 talarów 
Disconto • . . . . « ,

Sto-

^C.
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